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Warszawa 15.03.2025 

Kazanie 

J 3, 14-21 

2. Niedziela Pasyjna 

 

 „Jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, tak musi być wywyższony Syn 

Człowieczy, aby każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny. 

Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby 

każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał Bóg 

Syna na świat, aby sądził świat, lecz aby świat był przez niego zbawiony. Kto 

wierzy w niego, nie będzie sądzony; kto zaś nie wierzy, już jest osądzony dlatego, 

że nie uwierzył w imię jednorodzonego Syna Bożego. A na tym polega sąd, że 

światłość przyszła na świat, lecz ludzie bardziej umiłowali ciemność, bo ich 

uczynki były złe. Każdy bowiem, kto źle czyni, nienawidzi światłości i nie zbliża 

się do światłości, aby nie ujawniono jego uczynków. Lecz kto postępuje zgodnie z 

prawdą, dąży do światłości, aby wyszło na jaw, że uczynki jego dokonane są w 

Bogu” (J 3, 14-21) 

 

„Bóg bowiem tak bardzo ukochał świat, że dał swego jedynego Syna, aby 

każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne”. Werset ten jest tak 

bardzo popularny, że każdy z chrześcijan zna go na pamięć. Nazwany został przez 

wielu ewangelików „ewangelią w pigułce”. werset ten stał się obowiązujący w 

chrześcijaństwie do tego stopnia, że zaczęto przy jego pomocy oceniać czyjąś 

wiarę: albo wierzysz w ten werset, albo nie; a to znaczy, że w ten czy inny sposób 

zostaniesz osądzony.  

Czy to możliwe, że J 3,16 stał się mantrą, która, gdy powtarzana 

codziennie, ma moc zbawiania?  

Warto przyjrzeć się obrazowi węża na pustyni, przywołanemu w 

kontekście J 3,16. Ta historia opisana jest w 4 Mż 21, 4-9. Lud Izraela błąkał się 

po pustyni, narzekał i jęczał, niektórzy z nich szydzili z Mojżesza. „Dlatego 

wyprowadziłeś nas z Egiptu, abyśmy umarli na pustyni? Bo nie ma tam jedzenia 

ani wody, a my nienawidzimy tego nędznego pożywienia”. Manna z nieba nie 

mogła zadowolić tej grupy malkontentów. Biedny, stary Mojżesz, co mógł zrobić, 

aby uspokoić swój lud? „Wtedy Pan zesłał na lud jadowite węże, które ukąsiły 

lud, tak że wielu Izraelitów umarło”. Lud przyszedł do Mojżesza i powiedział: 

„Zgrzeszyliśmy, mówiąc przeciwko Panu i przeciwko tobie; módl się do Pana, 

aby zabrał od nas węże”. 

Mojżesz to uczynił, a wtedy „Rzekł Pan do Mojżesza: Zrób jadowitego 

węża i umieść go na palu, a każdy, kto zostanie ukąszony, spojrzy na niego i 

będzie żył”. „Uczynił więc Mojżesz węża z brązu i umieścił go na palu, a ilekroć 



2 

 

wąż kogoś ukąsił, ten spoglądał na węża z brązu i żył”. Uzdrowienie za pomocą 

węża; węża wykonanego z brązu? To chyba jakieś żarty? Co można zrobić z 

takim obrazem?  

„I jak Mojżesz podniósł węża na pustyni, tak musi być podniesiony Syn 

Człowieczy, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne” zrośnięty został 

z cytatem „Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego 

dał”. 

Ciekawe, co stało się potem z tą rzeźba jadowitego węża zrobionego z 

brązu? Mogę bowiem przypuszczać, że taki artefakt wiary, o tak wspaniałej 

historii nie mógł ulec zniszczeniu i zapomnieniu, był troskliwie przechowywany, 

jak relikwia.  

Oto Druga Księga Królewska 18, 1-4. Hiskiasz jest królem Judy i „czynił 

to, co było słuszne w oczach Pana”. Ale nie poddani Hiskiasza. Nie będąc już w 

stanie spojrzeć poza symbol węża z brązu na Boga, na którego wskazywał wąż, 

ludzie pokłonili się świętemu słupowi.  

Uznając własne wyobrażenia za święte i obowiązujące, zaczęli oddawać 

cześć samemu świętemu słupowi i nie dostrzegali nic poza nim. Tak więc 

Ezechiasz kazał ściąć święty słup. „Rozbił na kawałki węża spiżowego, którego 

uczynił Mojżesz, gdyż aż do owych dni lud izraelski składał mu ofiary; nazywano 

go Nechusztan”.  

Jak na ironię, wąż z brązu został pierwotnie zbudowany, aby przypomnieć 

Izraelitom, by ufali Bogu, szukali u Niego uzdrowienia i zbawienia - aby przestali 

narzekać na drobne niedogodności, takie jak jakość żywności, a byli wdzięczni za 

ważne wydarzenia, takie jak wyzwolenie z niewoli i ucisku. Jednak w czasach 

Hiskiasza ten sam wąż z brązu stał się celem samym w sobie. Judejczycy czcili 

węża zamiast Boga, na którego wskazywał posąg. Tak więc król Hiskiasz, 

rozbijając bożka, „połamał na kawałki węża z brązu, którego zrobił Mojżesz”. 

Zniszczył tę największą świętość, uczynioną przez Mojżesza za namową samego 

Boga! Co za świętokradztwo! Ale Bogu się to podobało.  

Być może warto zastanowić się nad wszelkiego rodzaju bożkami, które 

zostały stworzone przez chrześcijan z doktryn ustanowionych w IV wieku, 

różnych nauk, przekonań, przeświadczeń, które wtedy próbowały na swój sposób 

opisać rzeczywistość Bożą,                           a z czasem stały się obiektami wiary.  

Autor Ewangelii Jana znajduje uzdrowienie, zbawienie w obrazie Jezusa 

podniesionego na krzyżu - tak jak Izraelici znaleźli uzdrowienie w Mojżeszu 

podnoszącym węża na pustyni. Ale w 2 Księdze Królewskiej widać, jak sam 

symbol węża stał się obiektem wiary. Wskazuje już tylko na siebie a nie na Boga. 

Zamiast tego stał się uproszczoną formułą: jeśli chcesz zostać uzdrowiony, 

odwiedź węża z brązu w świątyni. Ale Boga nie można zredukować do formuły. 
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Dziś dla wielu chrześcijan werset J 3, 16 stał się tym samym rodzajem 

zaklęcia: „Przeczytaj ten werset i uwierz, a będziesz zbawiony”. Wystarczy 

uwierzyć. Ale przecież Boga nie można zredukować do formuły, podobnie jak 

dróg Bożych, objawionych w życiu Jezusa.   

Patrzenie na J 3,16 bez tego kontekstu starotestamentowego redukuje 

osobę Jezusa tylko do ofiary i odbiera mu człowieczeństwo i radość życia. Myślę, 

że historia opowiedziana w czwartej ewangelii i odczytywana w tym kontekście 

może odkryć w nas spojrzenie na Boga wychodzące poza symbole i stare historie, 

na którego te symbole i historie wskazują; Boga, który jest mocą stojącą za 

wszystkim, co istnieje, Boga wspanialszego, bardziej współczującego, niż 

możemy sobie wyobrazić.  

Nie można pozwolić, aby starożytne obrazy, doktryny, spekulacje czy 

wszelkie święte teologie uniemożliwiły spojrzenie dalej, poza i ponad te obrazy 

na Jezusa i jego życie i drogę.  

Od wielu wieków chrześcijanie byli wychowywani w takim rozumieniu 

słów                 J 3,16, że Bóg tak umiłował świat, że dał swojego jedynego syna, 

aby za nas umarł.  

Ewangelista, którego nazywamy Janem, napisał jednak, że Bóg tak 

umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego 

wierzy, miał życie wieczne. Nie ma tutaj nic o śmierci a jest życie. 

Czy wiara w Jezusa oznacza tylko wiarę w to, że Bóg, aby mógł nam 

przebaczyć, potrzebował śmierciJezuas jako krwawej ofiary? Czy taka wiara 

może w ogóle pozwolić widzieć Jezusa nie tylko jako o biedną, wyznaczoną 

przed wiekami ofiarę, która musi zostać złożona dla dobra ludzi? 

Ten sam autor, który napisał J 3,16, napisał również, że na pytanie, po co 

przyszedł, Jezus powiedział: „Przyszedłem, abyście mieli życie i mieli je w 

obfitości” (J 10,10) Takie życie to życie, które przeżywane w obfitości nie może 

się skończyć, nie może się przerwać, nawet pomimo świadomości śmierci i ofiar 

często ponoszonych. Życie, które należy przeżyć obficie, kochając Boga, który 

jest źródłem tego życia i kochając naszych bliźnich tak, jak kochamy samych 

siebie. 

Taki nowy sposób patrzenia na z dawna ustalone i uświęcone zwyczaje 

religijne czy społeczne ma znaczenie również dla naszego życia. Jesteśmy 

bowiem w stanie spojrzeć na nowo, inaczej niż dotychczas na naszych 

współpracowników, szefów, siostry i braci                       w kościele, członków 

naszych rodzin. Owszem, spotkać się to może z dezaprobatą ze strony innych, tak 

jak Jezus spotykał się z potępieniem ze strony „prawowiernych”: „Chcesz podać 

takiemu rękę? Chcesz odezwać się do takiej?” Tak, można zdążyć zauważyć, że 

ktoś może się jeszcze zmienić, że ma szansę na nowe życie.  
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To jest Ewangelia, dobra nowina: otrzymaliśmy dar życia, aby żyć obficie, 

kochając Boga, bliźnich i stworzenie, czyniąc sprawiedliwość, miłując dobroć i 

pokornie chodząc                z naszym Bogiem. Chodząc po tym świecie, mając w 

sercu werset J 3,16, a jednocześnie wychodząc poza dotychczasowe jego 

rozumienie.  

I wtedy nie potrzebne są medaliki czy talizmany w postaci świętych 

wersetów czy dogmatów by żyć w sposób pełny, który podoba się Bogu i daje 

nadzieję i powód do życia innym.  

ks. Michał Jabłoński 

 


